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WARUNKI POKOJU.

Narody sprzymierzone wyciągnęły z poprzedniej wojny naukę, 
ż e  warunki przyszłego pokoju powinny być obmyślone i ustalone 
jeszcze przed końcem wojny, aby uniknąć bezpośrednio po jej za- 
kończeniu chaosu i niebezpieczeństw wynikających z potrzeby na­
giego improwizowania. W yrazem tej przezorności jest Karta Atlan­
tycka, której treść podaliśmy Czytelnikom w naszym noworocznym 
numerze. Jej tezy stanowią jednak tylko z grubsza naszkicowane 
ram y przyszłego porządku, natomiast treść samego obrażif jest 
jeszcze zasnuta dość^ nieprzejrzystą mgłą. Najtęższe umysły Anglii 
i Ameryki głowią się nad ułożeniem zasad przyszłego porządku 
i zabezpieczeniem pokoju. Ta wielka praca myślowa znajduje wyraz 
w szeregu publikacyj anglosaskich. Wnioski, do których dochodzą 
poszczególni autorzy, są bardzo nieraz rozbieżne. Tó, co ipąpże jest 
jedynie wspólnym rysem tych projektów, jest stwierdzenie, że sto­
sunki wytworzone przez Traktat W ersalski były złe i że nie może 
być mowy o powrocie do stanu rzeczy przedwojennego. Zwłaszcza 
w Europie stosunki polityczne i gospodarcze muszą ulec grutownej 
reformacji.

Jeżeli dotychczas państwa sprzymierzone nie uzgodniły między 
sobą poglądów na kierunek i zasięg postulowanych reform w Euro­
pie to przyczyną tego jest rozbieżność światopoglądowa trzech 
głównych partnerów: Anglii; Stanów Zj. i Rosji Sow. W ydaje się 
wręcz nie możliwym, aby między tymi trzema partneram i mogło 
dojść do zupełnego uzgodnienia poglądów: o przyszłym obliczu świa­
ta  zadecyduje raczej tylko porozumienie anglo-amerykańskie i to 
w tym sensie, że głos Stanów Zj. będzie miał rozstrzygające znacze­
nie, o^ile w roku przyszłym partia demokratyczna zdoła przeforso­
wać swego kandydata na prezydenta.

Nasza opinia publiczna stanowczo zbyt mało uwagi poświęca 
tym doniosłym problemom międzynarodowej polityki, mimo że do­
tykają one bezpośrednio podstaw naszego bytu państwowego. Czas 
najwyższy wyjść już poza upragniony moment klęski Niemiec i po­
patrzyć w dalszą przyszłość, która w żadnym wypadku nie będzie 
tym, có sobie ludzie lekkomyślnie wyobrażają; powrotem przedwo­
jennych stosunków i stosuneczków. *



A by uzm ysłow ić C zytelnikom  wielkość i rozciągłość problem ów , 
Takie oczekują rozw iązania, podajem y niżej syn tetyczne streszczę** 
nie opublikow anej w r. 19 4 2  w A nglii książki prof. Edw arda H alleta 
C a r ra  p. t. „W arunk i Pokoju". A u to r jes t p rofesorem  w alijskiego 
uniw ersy tetu  i należy do nielicznej, ale bardzo  w pływowej w sferach  
inteligencji angielskiej g rupy  liberałów. K siążka ta  odzw ierciadla 
pew ne zasadnicze nastaw ienie A nglików, k tó re   ̂ p rzy  znanym  na- 
łogu  bry ty jsk im  unikania nag łych  przeszkód m yślow ych — zacho­
wało do tąd  nadal aktualność i tłum aczyć może wiele nie całkiem  
zrozum iałych dla nas posunięć, jakie dochodzą do naszej w iadom ości 
z d rug iej s trony  K anału. N a tym  tle lepiej zrozum iem y niebezpie­
czeństw a, z jakim i m usi w alczyć nasz Rząd.

Podejście prof. C a rr 'a  do spraw y w arunków  przyszłego  pokoju  
da się w yrazić w form ie następu jących  tez:

1. W arunk i p rzyszłego pokoju  w inny m ieć cechy trw ałości, 
a zatem  trzeba  napraw ić b łędy  popełnione ongiś w trak tacie  w er­
salskim , k tó re  sta ły  się zarzew iem  w ojny obecnej.

2. Przede w szystkim  w in teresie W . B rytanii leży pacyfikacja  
E uropy , gdyż pom im o sw ych pow iązań im perialnych z dom iniam i, 
W . B ry tan ia  nie m oże zrezygnow ać z rynków  starego  kontynentu .

3. Spraw a E uropy  jest to  spraw a N iem iec czyli um iejętnego  
rozw iązania zagadnienia niem ieckiego.

4." N ie m ożna zostawić R osji poza naw iasem  spraw  eu rope j­
skich lub  — co gorsze — stw arzać w E uropie wału an tyrosy jsk iego .

5. Pokój nie pow inien być  aktem  doraźnym  lecz procesem  d łu ­
gotrw ałym , um ożliw iającym  przejście do harm onijnej w spółpracy  
narodów  w ram ach  zorganizow anej na now ych podstaw ach  E uropy .

Zobaczm y na jakich  p rzesłankach  op ierają  się pow yższe tezy, 
z jakich  rodzą się one pobudek i ku jakim  zm ierzają celom. Z uw a­
gi na b rak  m iejsca m ożem y to oczywiście zrobić tylko w skrócie 
bardzo esencjonalnym . A zatem : ^

ad 1. K ażda w ojna jest w pew nym  sensie rów nież rew olucją 
zm ieniającą w arunki bytow ania ludzi i narodów . Z tą  zm ianą wa­
runków  m uszą bezw zględnie liczyć się tw órcy pokoju. A utorzy 
tr a k ta tu . w ersalskiego przeoczyli qzy też zbagatelizow ali tę  po d sta ­
wową konieczność. Poprzesuw ano g ran ice państw  ale nie stw orzono 
żadnej nowej- podstaw y ani etycznej ani ekonom icznej, na którejś 
m iałoby się oprzeć życie pow ojenne. Przeciwnie w yobrażono sobie, 
że życie sam o w róci do norm  z przed  roku- 1914 . Tego b łędu  p o ­
w tórzyć nie wolno. Tw órcom  trw ałego pokoju  nie m ogą przyśw ie­
cać  ideały  z przeszłości, lecz m uszą oni szukać now ych rozw iązań, 
albow iem  życie idzie naprzód , m nożąc coraz to inne potrzeby. Je d ­
nym  z zasadniczych błędów  autorów  trak tatów  pokojow ych pó p ie r­
wszej w ojnie św iatow ej było  niedocenienie po trzeby  przebudow y go ­
spodarczej świata- Liberalizm  XIX i początków . XX wieku w yłado­
wał sie w hasłach  dem okracji politycznej, zasady Sam ostanow ienia
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nam zapominać o przeszłości (t. zn. o krzywdach wyrządzonych nam 
przez Niemców), twierdzi się, że już dziś nie ma Niemców ani Po­
laków, tylko są Europejczycy, którzy powinni bronić wspólnego do­
robku kultury i cywilizacji! W  tym duchu wzywa się nas nie do 
broni, lecz do pracy, aby dostarczyć broni żołnierzowi niemieckiemu, 
k tóry  rzekomo broni i nas przed zalewem bolszewizmu. W szystko to 
wygląda nie tyle dziwnie, ile makabrycznie. Wiemy, że narazie cho­
dzi o jedno: za tymi szumnymi hasłami kryje się nowa wielka bran­
ka na roboty. Możliwe jest jednak, że Niemcy posuną się jeszcze 
dalej w swoich chęciach pozyskania naszej aktywnej współpracy, 
a te posunięcia mogą iść w parze z przygotowywaną akcją dyploma­
tyczną, o której coś niecoś w trawie piszczy (zobacz nasz „przegląd 
wojenno-poli tyczny “). Możemy być postawieni jeszcze wobec, bar­
dzo trudnych problemów. Jak zwykle jednak niemieckie posunięcia 
polityczne Są wysoce niezgrabne: co w jednym miejscu chcieliby 
naprawić, to w drugim popsują. Teraz np. swoją akcją pojednaw­
czą psują akcję fabrykowania „Stammdeutschów", którą my nie mo­
żemy inaczej traktować jako chęć rozbijania i niszczenia naszej 
wspólnoty narodowej. N iestety nawet w chwili obecnej znajduje się 
zbyt wiele takich jednostek, które pod wpływem zwyczajnego tchó­
rzostwa nie protestują przeciwko wpisywaniu ich na listę niemiecką. 
Niemcy sprytnie rozpuszczają wieści o surowych represjach, które 
jakoby grożą opornym i to wystarczy, aby ten i ów zaparł się swo­
jej ojczyzny. Niestety to wstrętne widowisko nie spotkało się do­
tychczas z należytą reakcją naszego społeczeństwa, mimo że — zda­
wałoby się — tchórzostwo nie leży w naszym charakterze. Brak od­
wagi cywilnej jest najgorszą wadą i czekałaby nas jako naród bardzo 
smutna przyszłość, gdybyśmy nie piętnowali tchórzostwa, nie po­
gardzali jawnie tchórzami! ,

Z Londynu mamy wieści bardzo pocieszające. Notujemy przede 
wszystkim dwa fakty dodatnie, które pozostają ze sobą w ścisłym 
związku. Po pierwsze Rada Narodowa po wysłuchaniu sprawozda­
nia gen. Sikorskiego z podróży do Ameryki obwieściła Krajowi, że 
nasze interesy znajdują pełne zrozumienie w Stanach Zjv co należy 
rozumieć w ten sposób, że to co niepokoiło nasz rząd i naszą opinię 
publiczną, z powodu czego nasz premier wybrał się do Prezydenta 
Stanów, to zostało w Stanach rozwiązane po naszej myśli, czyli że 
Stany bronić będą naszego punktu widzenia. Drugi fakt — to za­
niechanie przez prem iera podróży do Rosji, która to podróż była za­
powiedziana w grudniu. Nie możemy tego inaczej rozumieć jak 
w ten sposób, że odpadła konieczność bezpośrednich pertraktacyj 
z niesympatycznym partnerem , który właściwie dość lekceważąco 
traktował swoje zobowiązania zaciągnięte wobec Polski już w czasie 
obecnej wojny, nie mówiąc o tym, co było we wrześniu 1939 r. W ia­
domości z Rosji są w dalszym ciągu przykre: ewakuacja naszej lud­
ności idzie opornie, nasi przedstawiciele są w rożny sposób szyka­
nowani, ostatnio aresztowano 17 naszych delegatów opieki społecz-



nej._ R ów nocześnie rozg łośn ia  m oskiew ska nadaje  audycje  w języku 
polskim  na tem at prześladow ań niem ieckich w Polsce i wzywa nas do 
w spółpracy  z arm ią  czerwona.! O becnie jednak  jesteśm y pewni, że 
już niebaw em  respek t dla Polski podniesie się po stron ie  sow ieckiej 
do należytego poziom u, jeśli nie z innego, to z tego pow odu, że od  
Białego D om u zależy dziś także losy C zerw onego Kremla. N iew ąt­
pliwie spraw a naszych ziem w schodnich przedstaw ia się na oko dość 
kiepsko w Anglii i A m eryce dzięki zarów no propagandzie  sowieckiej, 
k tó ra  m a na sw oje usługi Żydów i p rasę  finansow ana przez Żydów, 
zach łystu jących  sę dem okratyzm em  bolszewików, jak  i oficjalnem u 
kadzeniu Stalinow i ze względów koniunkturalnych. W  ten  ton  też 
m usiał uderzyć nasz prem ier, w ygłaszająp publicznie ośw iadczenia 
w S tanach. Jednak  te czynniki anglosaskie, k tó re  isto tn ie decydują , 
m ają  na spraw y pog ląd  trzeźw y i daw no w yrobiony.

Spraw a naszych ziem w schodnich budzi w iększy n iepokój raczej 
od s trony  w ewriętrzno-politycznej. U kraińcy  w M ałopolsce W schod ­
niej są  dość zdezorientow ani, nie b rak  tam  jednak prow odyrów , k tó ­
rzy  gotow i są  pó jść  na walkę zbro jną z Polakam i w chwili załam a­
nia się Niem iec. Ich Jkalkulacja jest p rosta : trzeba  robić szum  i gw ałt, 
bo A nglia jest na takie rzeczy czuła i jak  zobaczy, że na  tym  te ­
renie są  zamieszki, m oże się w m ieszać i zadecydow ać po m yśli 
U kraińców . N ie b io rą  oni jednak  pod  uw agę, że R osja  n igdy  się nie 
zgodzi na istnienie jakiejkolwiek U krainy  (poza sow iecką oczywiście) 
i gdyby  nasi U kraińcy  o trzym ali w najlepszym  razie jakieś praw o 
g łosu, to tylko w tym  sensie, aby zdecydow ać, czy chćą w chodzić 
w skład  Polski, czy też Rosji. T ertium  non datur. W iększy n iepo­
kój m usi budzić istnienie sow ieckich band  dyw ersy jnych  na te renach  
Polskch: ich liczebność szacu ją  na 40 0 , tysięcy, aczkolwiek w łaści­
w ych bolszewików nie będzie w tym  więcej niż połow a. N iem niej 
istnienie ich jest groźne, bo pod  płaszczykiem  dyw ersji może się 
k ryć  przygotow anie okupacji naszych  ziem ws’chodnich. N iedo­
łęstw o N iem ców  w zwalczaniu ty ch  band  (które teraz  zresztą  p rzy - 
cihły i s ta ra ją  się nie afiszować, p raw dopodobnie na rozkaz z góry) 
zm usza nas do postaw ienia Kresów W schodnich  jako pierw szego ce­
lu operacy jnego  w zbrojnej akcji pow stańczej, Tego p rzynajm niej 
żądać m usim y od pow ołanych naszych czynników.

N a nasze życie gospodarcze, a zwłaszcza na przem ysł i handel, 
szykuje się nowy cios, w postaci zam ykania lub scalania zakładów, 
celem  w ydobycia w iększej ilości robotnika. M oże jednak nie zdążą 
zru jnow ać nas doszczętnie.









A dm irał R aeder, k tó ry  wbrew now orocznem u p roroctw u F u h re - 
ra 7 ośm ielił się w rozkazie now orocznym  do M arynark i przepow ie­
dzieć,, że ten  rok  będzie dla N iem iec jeszcze cięższy, niż poprzedni, 

ustąp ił" ze sw ego stanow iska. W idocznie F iih re r chce w ten  sposób 
w ykazać słuszność francuskiego przysłow ia: „nieobecni nie m aję  rac ji .

M u s s o l in i ,  zm ieniając gabinet, odebrał sw ojem u zięciowi tekę 
m in istra  spraw  zagranicznych. Pow staje pytanie, kto do kogo s tra ­
cił zaufanie: czy teść do zięcia, czy zięć do teścia?

Gen. Paulus, dzielny obrońca przedm ieść H itlerg rabu  (nowa n a­
zwa S talingradu  czyli C arycyna) został w przeddzień  kapitu lacji m ia­
now any feldm arszałkiem . Podejrzyw am y, że tę  nom inacją chciał Hi­
tler w yrazić ciche uznanie Stalinowi, bo wzięcie do niewoli fe ldm ar­
szałka stanow i dość rzadki bądź co bądź w ypadek w historii wojen.

„B iuletyn Inform acyjny" z 28  stycznia zam ieścił jako m otto , 
m ające być pouczeniem  dla narodu , słow a K asprow icza: „B łogosła­
wieni, k tó rzy  w czasie grom ów  nie utracili rów now agi ducha". M y, 
jak  g łos ludu, zapytujem y: a czy jest dow odem  rów now agi ducha 
stanie w czasie bu rzy  — pod  lipą? Panow ie, dajm y spokój z lipą!

W olim y „Szaniec" jako pism o naw skroś hum orystyczne. Pom ija­
jąc  inne kaw ały, doskonałe są  zw łaszcza dow cipy na tem at fron tu  
w schodniego. M ożna pękać ze śm iechu, jak s tra teg  — hum orysta  
z „Szańca" dowodzi np. że ca ła  ofenzyw a sow iecka — to lipa, bo 
N iem cy sam i postanow ili w ycofać się z K aukazu z pow odu trudności 
transportow ych , co w idząc, bolszew icy ogłosili, że b iją  N iem ców. 
W  S talingradzie znowuż nie zostali zam knięci N iem cy, lecz p rzy ­
padkow o W łosi, W ęgrzy  i Rum uni. Szkoda, że N iem cy nie w padli 
na te dow cipy: au to ra  nie om inąłby jakiś krzyż z liściam i dębowymi, 
Bo nasz n aród  może je uw ażać tylko za- sm alone duby...

Z N A SZEJ PRASY

POLSKA BĘDZIE, M USI BYĆ LU D O W A .

W  .pierw szym  num erze A gencji Inform acyjnej „W ieś czytam y 
kró tko  i treściw ie sform ułow any pogląd , jaka  m a być przyszła  Pol­
ska i czym  ona m a się różnić od Polski przedw ojennej:

„N asza postaw a m usi być tw arda, nieugięta, na w szystko p rzy ­
gotow ana.

W  obliczu wielkiego niebezpieczeństw a o losy narodu , chcem y 
skupienia w szystkich sił, w szystkich ludzi dobrej woli, aby  cały  w y- 
słek skierow ać harm onijn ie na walkę o N iepodległość.,

Rów nocześnie jednak m usim y zrozum ieć, że przez św iat idą p o ­
tężne przem iany. N ic nie w róci w daw ne łożysko. Polska rów nież bę-



dzie inna. B ę d z i e ,  m i i s i  b y ć  L u d o w a .  Go zdrowe w na­
rodzie zrozumie i pójdzie tę drogę. Nowe siły wysunąć się mogą tylko 
z nowych niewykorzystanych źródeł — z ludu polskiego, zwłaszcza 
z ludu rolnego, który wykazał i wykazuje tyle tężyzny i obywatel­
skiego zrozumienia.

To wszystko w narodzie, co żyje świadomie lub nieświadomie 
pod wpływem szlacheckiej Polski, powinno zrozumieć, że Polska Lu­
dowa, to nie Polska „chamska"', ani wyłącznie klasowa — chłopska. 
Niechaj się tego nie boi ani prawdziwy uczony, ani zwykły mieszcza­
nin. Lud polski chce dać Polsce — polskie pierwiastki kulturalne, usu­
nąć wady szlachetczyzny, samemu zaś podciągnąć się wzwyż. Nie 
idzie za bolszewicką metodą zrównania wszystkich do poziomu naj­
głupszych czy też najbiedniejszych. Widzimy natomiast, że ci, co na 
dawnych zasadach rządy w Polsce oparli, przegrali a z nimi Polska.

Trzeba tylko wysiłku, ofiarności, ajnade wszystko organizacji sil­
nej, zgranej, dziś zachowanej tajnie. Trzeba ustrzec skarb najwyż­
szy — j e d n o ś ć  ruchu ludowego, na którego fundamencie zbudo­
wać możemy potęgę, a w rozbiciu stracić złoty róg.

O grom  zadań przed nami. Przyszłość może być szczęśliwa. Do 
swych szeregów budowniczych wzywamy wszystkich, których drogo­
wskazem będzie nie osobisty ; interes czy ambicja, ale walka o Polskę 
Niepodległą, Polskę — Ludową".

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Grekowi w Miechowie: Nasza deklaracja ideowo-programowa
(ZPL) została ogłoszona w kwietniu 1942 r., zapotrzebowanie na 
egzemplarze zgłoście przez swoje ogniwo.

Chłopcy — Sandomierz: Nasz stosunek do ruchu określa in­
strukcja, która jest w drodze.,

Erie. Potwierdzamy odbiór artykułu, który zamieścimy w odpo­
wiednim momencie, gdyż względy taktyczne obecnie nie pozwalają. 
Co do pytania: można pracować w obu ośrodkach, o ile się nie do­
strzega braku lojalności.


